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do przerwania w  tym roku badań na- 
( 'P r ze z  A le *  Z a w a d z k ie g o .j  szych i udaliśmy się w  dalszą drogę przez

- ' Mizuń wioskę w  górach, gazie iest cć-
4 i sarska hamernia. Ale i tu, chociaż oko-

-* Jy w  Iecie roku zeszłego zP.Tarreys Ima w ie le  nam obiecywała, przez sloty 
Entomologiem wićdeńskim L w ó w  opu- i wezbrane gór potoki nie mogliśmy z ićy 
^ifem  , w  zamiarze czynienia dalszych darów korzystać, a nawet niepodobna 

tyczących się historyi naturalnćy było oglądać znayduiących się ko ło  B o-  
^  podróży przez G a licy ią , Redakcyra le ch o w a ^ .o t  i iaskiń w skałach ręką natu- 
Pisma tego ogłosiw szy m óy wyiazd, za- ry w ykutych .G odnym uw agihyłznalezio-  
p0vęiecłziafa oraz czytelnikom swoim , że ny tam bursztyn kopalny różowego kolom  
tychże o skutkach podróży m oićy uwiado- i kamień halonow y Dopiero, g Jy.4mv do 
***1. Spowodowany tern przyrzeczeniem, Nadworny przybyli, wyiaśniło się niebo 
^raz przekonany, iak przyiemną rzeczą i pogoda badaniom naszym sprzyiać za- 
^tus: być dla każdego ziomka wiedzieć częła. Naprzód oglądaliśmy spacByśtrzy-  
® osobliwościach kraiu s w o ie g o , w  ia- cy koło Dsieczny^ gdzie po tćy rzćce 
kimkolwiek zawodzie zebranych, po- śmiałe Hocuły przeprawiaią się na tra- 
stanowiłem wspomoióć pokiótce o tćm twach  ̂ gdy 'ą dćsrcze powiększą , nie- 
^'Szystkićm, co w  przedmiotach historyi zw aża iąe , że o kilka stop z wysoko-  
^turalnćy w idziałem  ważnego wpodró- śei.spada. O miJę za Pasieczną spada 

morćy, a przy końcu -.inieyszyeh po- Buktowiec , rzeczka dosyć wody maiąca, 
4hzeżeń uczynię ■wzmiankę o ow adach z wysokości 12 w ied . sążni (albo 72 stóp) 
**t>wo odkrytych w  Galicyi. i  z wielkim szu mem rzueaiącsię ku w az-

Tyin  razem zaczęliśmy czynić bada- kićy dolinie płynie potćm spokóynie, dc- 
nasze od Skolego, jnias teczka hoynie póki w -nurtach Bystrzycy nie zniknie, 

^am i natury uposażonego leżącego T e  .wieyskie okolice liczyć można do nay- 
śród piękney doliny nad rzćkąOpói, gdzie pięknieyszycb okolic Gahcyi, ale nieste- 

°ayduie się hamernia i huta szkłav Gó- ty 1 zbyt mało są znane , i gdyby były  
*y Selemina, Korczanka i Elżbiety, nay- w  S zw aycaryi, śmiałoby ie mieszczono 
Wyższe z gór karpackich tey okolicy, pomiędzy wtdeki celnieysze. Bawiąc go- 
^zniesiore  na 3000 stóp nad płaszczyzną dsin kilka w  tćy nader rmfey dolinie 
*ho*Ba bałtyckiego, także dzika ale 10- znaleźliśmy w iele  ważnych kunchihów,  
1 Antyczna okolica naokoło huty szkła a między innemi nieznanego ieszcze śli- 
leiącey pod górą na zarosłćy drzewa- maka.. Ztąd poiechaliśmy w  dalszą po- 
**0 płaszczyźnie dostarczyły nam rayob- dróż przez D-datyn nad Prutem (gdzie

*jr
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iest żupa solna), a maiąc zamiar w szarz  
aż do W ęg ier  obiechać góry, zmierza­
liśmy ku bliskióy wiosce Dora. Na koń­
cu teyże w p r zy iem n ey ,  górami opasa- 
ney płaszczyźnie, spada Prut po w ielkich  
łomach sk a ł,  słyszany z daleka. Mó­
w ię  , że dawnićy nierównie z większóy  
spadał w ysokości; ale odkąd rzćkę 
uczyniono spfawną, dla otwarcia galicyy- 
skiemu handlowi drogi wodą do morza 
czarnego, wyłupano część skał, których 
fom y w  ogromnych leżąc massach za- 
pełniaią koryto rzćki. W e  wsiach Mi- 
kuliczynie i Jabfonicy daią podróżuią- 
cym w oyskow ą eskortę dla bezpieczeń­
stwa przeciw zbóycom  , tę pomnaża­
ją z grona H ocułów  wybrani strzelcy, 
pod dow ództw em  nadstrzelca, w  ię- 
zyku H ocufów  W ataszkiem zwanego. 
O puściwszy te w si po niebezpiecznćy  
i mozolnóy iaźdz ie , błądząc środ ciem- 
nćy nocy dostaliśmy się do granicy w ę-  
gierskióy, a wkrótce uyrżeliśmy pożąda­
ne miasteczko Róresmehóze leżące w ro -  
mantycznćy dolinie, którą Theysz p ły ­
nący do W ęg ier  i Prut płynący do Ga­
licyi oblewaią. Mieliśmy zamiar płynąć 
Theyszem aż do S ygeth u , lecz nieprze­
widziane okoliczności przeszkodziły nam 
w  przedsięwzięciu naszćm , i śpieszno 
zw róciliśm y się ku ukochanćy Galicyi. 
Handlem trudnią się tu po naywiększćy  
części Ormianie, w y w o ż ą  skórę, sól 
i w ódk ę, a za to okolicom górzystym  
dostarczaią zboża i wina. Przeprowadza­
ją towary na koniach, które z zastano­
wienia godnćm bezpieczeństwem często 
nayprzykrzeysze odbywią drogi. Dla 
ulżenia kommunikacyi z W ęgram i pra­
cowano w łaśnie nad robieniem gościń­
ca ,  maiącego ciągnąć się z Delatyna do 
Kóresmehóze ; będzieto niezawodnie ied- 
na z naypięknieyszych dróg Galicyi. Gó- 
fczystą przestrzeń kraiu od N adworny  
do granic węgierskich zamieszkali Ho- 
c u f y , szczep słowiańskiego pokolenia. 
W szelako obyczaiami, sposobem życia  
i charakterem różnią się od wszelkich in ­
nych Górali słowiańskich w  Galicyi. 
Trudnią się hodowaniem  bydła i mieszka-

ią lub razem w  w ioskach, lub w  cha­
tach porozrzucanych po górach. U  nich 
mieysce gontów lub s ło m y , zastę­
pują grube deski , które poprzek kła­
dzione i przywalone dużemi kamieniami 
formuią pew ny rocłzay dachów. Zwy-  
czaynym ich pokarmem iest m lć k o , sóf 
ow czy  ikukurudza, za nią dostaią w e ł ­
nę i sk ó ry , pieką z nićy chleb i manaa- 
łygę. Mówią mięszaniną języka wołoskie- 

o z ruskim. Maią poezyią i muzy* 
ę , przy odgłosie cym bałów  i dud* 

śpićwać zwykli swoie pieśni narodowe* 
ale tak ich muzyka iak i taniec są iedno- 
stayne. W ię c ć y ,  iak inne narody lub^

{>feć n iew ieścią , stroie i pstre kolory* 
ch wziętość zawisła od ilości owiec i by* 

dła rogatego. N ie używaią zbytnie napo­
ić w , a ponieważ Rząd w iele  im  wolności 
użycza, są przeto zamożnieysi, od znacz- 
nćy części mieszkańców na równinach* 
Lud piękny i silnćy budowy i nieraz mię* 
dzy niemi uyrzćć można twarz miniiatu- 
rową. Gościnni, ale nieraz popełniaią  
kradzieże. Przed kilką laty obdarli w ie ­
lu podróżnych , i z tegoto powodu daie 
Rząd każdemu iadąeemu tamtędy pomoC 
w oyskow ą , utworzono z pomiędzy Ho­
cufów  pułk strzelców i ogłoszono prawo  

orąće, czyli tak zwane doraźne, które 
otąd utrzymywane bywa. Nawet teraz 

ieszcze w łaściciele  niektórych wiosek  
zmuszeni są utrzymywać na wielu miey- 
scach żórdzie, te za naymnieyszem nie­
bezpieczeństwem zapalone w zyw aią do­
brze myślących do pośpieszenia z po­
mocą.

Po krótkim odpoczynku wNadwor*  
nie oglądaliśmy z wysokości 54 stóp le­
żący spad Maniawki, koło w si  Maniawy* 
gazie iest żupa solna. Byłto  prawdzi­
w ie  uderzaiący widok. Potóm zwiedza* 
liśm y gruzy Skitu, Rlasztoru Bazylianów* 
zniesionego przed lat 4o. Mury iego iu# 
się po części zapadły, iednak na pozo­
stałych dotąd ścianach widać ieszcze ma­
low an ie , którego piękny koloryi mimo 
burz i tylokrotnych niepogod m ało  ucier­
piał. Zwiedziwszy rozległy i zdziczały  
ogród o w o co w y , tudzież groby Riaszton*
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Napełnione wielą kościami , oddaliliśmy
z tćy prawdziwie pięknćy okolicy. 

Mifo m i iest nadmienić przy tćy sposob­
ności , że za staraniem P. Pillera w od o­
spady Buktowca, Maniawy i ruiny Skitu 
przez zaszczytnie iuż znanego malarza 
OKolic P. Lange odrysowane zostały 
r wkrótce litografowane będą. Obudwom  
Należą się za to dzięki od wszystkich  
przyjaciół natury, ile, że te okolice słusż- 
Nie do rzędu naypięknieyszych i nayinte- 
resownieyszycb Galicyi policzyć można.

Nieprzewidziane przeszkody zmusiły  
°inie do przerwania podróży m oiey  
^  obwodzie Kołornyyskim, wszelako  
^  tym krótkim czasie znaleźliśmy nastę­
pujące, nieznane dotąd i tylko w  Galicyi 
postrzegane owady. Z rodzaiu chrząsz- 
czów ( Coleoptera) były  n o w em i:  Cara- 
l>us scythictfs , Sterapes rufitarsis , Pcry- 
phus erythrocnema , Pembidinm giloipes, 
Si Ipha subcarinata , Gastrodus cinerascens, 
M onotoma rufipes , Chrysomela elongała, 
punctatissim a , viridescens , iridescens, c«- 
preo viridis, ruguLosa, dwa now e rodzaie 
Molopsów i dwa nowe rodzaie E laterów,  
Ogółem siedranaście nowych chrząsz- 
ozów . Z rodzaiu motylo w  ( Lepidoptera); 
'Ttnea azarella , sagitella  , aayonibenella,  
despecłana, sulcelta, pauperella , Geometra 
calcouata, Tortryjc u n ita n a , musculanar 
dwa nowe rodzaie Alucitelów i Pirali- 
s ó w , ogółem  i3 nowych m oty lów , po- 
tćra z rodzaiu zwanych Neuroptera trzy 
odm ienne cokolwiek płody Libelluli, 
O p r ó c z  tego znaleźliśmy także 1 3 now ych  
Honchilów, z których dotąd dopiero trzy 
było znanych i oznaczonych, to iest H e­
li x  fa u s tin a , gem m itata  i einerascens.
0  nowo odkrytćy przezemnie roślinie, 
którą Gladiolus Fresneli n a zw a łem , iużr 
Wzmiankowało to pismo.

Z teg o iu ż  niezawodnie w nioskow ać  
*Trożna, że w  Galicyi po ściśleyszćm
1 gorliw szćm  badaniu w ieleby ieszcze  
now ego  odkryć się dało, mogącego umie- 
iętaości zbogaeić. Jeśli niebo życia i zdro­
w ia  użyczy, p,oiadę w  Lipcu ku zachod- 
Niey części Karpatów , drapać się będę

górę Krywań , na szczyt góry ło m -

nickićy ( na naywyższy szczyt w  Karpa­
tach , bo 8544 stóp w ysok i)  i na Babią 
górę, a o podróży m oiey owocach nie 
omieszkam donieść czytelnikom pisma  
tego.

Kończąc opis ninieyszy czuię się być 
obow iązanym , złożyć podziękowanie  
wszystkim ślachetnie myślącym, za udzie­
loną mi pomoc w  podróży m oićy i uła­
twienie badań czynionych.

L IS  I O R Z E Ł .
fp r z e z  W a l. C h łą aow skiągo .J

ośród rozległych niebotycznych Tatrów ,
R a  szczyc i e  z n i k ą d  n i e d o s l ę p n e y  s k a ły ,

Która nie iednycb wściekłość poskromiła wiatrów, 
Król ptaków tron awóy założył  wspaniały. 
Obszerncin państwem zar^ądzaijc godnie,
W  scawicnnycb celach władzy swćy używał: 
G rom ił przykładnie bezprawia i zbrodnie, 
Bezbronnych skrzydłem potężnem o k r y w a ł;  
Oyca w nim miały niewinne gołębic,
Drżały żarłoczne sępy i Jastrzębie.

Pierzcha przed iego berłem niezgod hydra krw aw a, 
Nie stał się nigdy słabszy, mocnieyszcgo pastwą, 
Każdy doznawał równey opieki i prawa,
Pokóy W.zędzie p an o w a ł,  uszczęśliwiał ptastwo. 
W szyscy  króla wielbili,  kochał ród skrzydlaty,
A  sławę iego rządów głosiły  Karpaty.
Przy schyłku- teyżc gó r y ,  tronu orła  blizko,

L i s ,  zbrodniarz stary.
Miał swe siedlisko.

Nigdy iego drapieże nic uszły  be* bary;
Sk^ro gdzie na uczynku pochwycony został,

Orzeł rozsądził sprawę,
A  za rozboic krw aw e 

. ... Potężnie chłostał.
Mściwe więc nosząe od dawna zamiary,
B»* t gdy surowszey nieco doznał k a ry ,
Srodze  rozżarty postanawia żywo 

Zemstę straszliwą,
I poprzysięga , iawnie a”lbo skrycie 

Odebrać kró low i życie.
Lecz sam za słaby , by z orłem się mierzyć,

_ Nie śmil na niego uderzyć,
A ni na skałę nic może się dostać ;
Bierze więc na się skrzywdzonego postać,

Idzie i  ca łe  państwo do buntu podżega:  ' 
P r z e b ie g ły ,  zdradny,
C h y tr y ,  układoy,

P c  całyeh Karpatach biega.
Temu p o ch le b ia ł ,  przed tym się użałał,

Tego źle nagrodzone zasługi wychwalał,
Owemu złote góry obiecywał,

Przed tamtym nawet izy ronił,
Leca chociaż wszystkich wybiegów używ ał.
Nikt się do iego woli nie nakłonił,

)( »
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Bo iedni orła  fcochali,
Drudzy się bali.

W pierwszych zamachach nie bardzo szczęśliwy, 
Niemało się lis zasmucił,
Ze z bwitMem do iamy w ró c ił ;

Lecz umysł iego zbrodniczy i r.iściwy,
Tern się bynaymniey nie zraza:

L u b  swoiego dohonać , lub zginąć gotowy,
Srogiey zemsty tylko łaknie.
N ł wszystku się więc odważa,
I  mclamiąc długo głowy,'

(B o  kiedyż lisom cbytrości sabraknie?)
W net planik nowy 

Niccliybnfey zguby układa.
Pewny , żc zamysł uskuteczni zdrada,

Czasu nie traci.
X całych Itarpatów zwołnie swycb b."aci,

Stan rzeczy wszystkim przedstawia,
I tym sposobem sprawę powszechną w nich wnlaw.a: 

„Już™ rzecze „lisia swoboda upadła,
„ O r le y  przemocy potęga zaiadta 

„Dumnie potrząsa Tatrami.
, , Bystrego oka zrzeoica ostrożna
„ N a d  wszysikićm czuw a, nic zbroić niem ożna.
„ U w a ż c i e ż  t e d y  , co Sie s t a n i e  z n a mi ,

, , Jeżeli orzeł bez! o n r "
„N as  pod swą władzę zagarnie?

Jeśli więc chcecie żyć wolnie,
„D zia łayćie  wspólnie;

„C b cicycie  mi pomóds w zamierzonym ezynie, 
„ M y  będziem p a n o w a li , a nasz tyran zginie.“  

"Tcmi ich słowy zagrzewa 
Lis  równie ch y try ,  iak w zemście zacięty,

Tcmi wykręty 
Wściekłość swey "zemsty w nich wlewa,
Do swych za.nyałów iposobi,

I tak swą sprawę sprawą wszystkieli robi.
Jak liczny piorun, lak lisów gromada 
Vt szalonym pędzie na skałę się wdarLa,
I na nićy całą wściekłość swą w ywarła. 
W strzęsła  się tronu orlego posada —•

Bez spoczynku dnirm i noc;
S>lą się z d r a j c y ,  zaoał nic ustaie,
Ostre pazury ;ulą ich pomocą.

Lecz zemsta siły d idaic.
W r e s z c ie ,  gdy iuż ostatnie wymierzono ciosy, 

Bu.ieła skała z łoskotem,
L e cz  ptak Jowisza bystropędnyrn lotem,

W zbił  się w niebiosy,
A l i s  zdradziecki wraz z pomocnikami,

L egł  pod gruzami.
O r ły !  co w sobie sam ych, wielkość swą nosi e,
Nie trwóżcie s ię ,  ch o ć  zdrada godzina was skrycje: 
W łasnym czynem się zgubi, kto c as nęke zdradnie, 

Wielkość prawdziwa nigdy nie upadnisi.

W Ł A D Z A  M I Ł O Ś C I ,
c z y l i -

W E S E L E  i S A M K I T . O W .

( Dokończenie )

{ ^ d y s i ę  iuż wszyscy zeszh na przezna­
czone mieysce Zgromadzenia, rozstawio­

ny podług starszeństwa naród, przed­
stawiał rozczułaiący widok; że m iey-  
sce hyłć* rozległe i nieco przydłuższe* 
w ięc  po iedcćy stronie stały m łcdo  
Samnitki z sw em i matkami; po drugióy 
o y co w ie  zsynam i; w g łę b i  Senat złożo­
ny z poważnych starców , dalćy m ło ­
dzież niernaiąca skończonych lat dwa­
dzieścia; w  środku zaym ow ali mieysce 
niedawno pożenieni Samnitow'ie.

Gdy każdy 7 poszanowaniem mieysoa 
głębokie za ch o w y w a ł m ilczen ie , daie 
się słyszeć odgłos woiennćy muzyki, przy 
którćy zachwycaiących dźwiękach w ch o ­
dzi pośród zgromadzenia naywyższy  
dowódzca woysk samnickicb, otoczony  
sw ym i p od w ład n ym i,  na iego widok  
spuszczaią oczy m łodzi w oiow nicy , a ón 
przechodząc z sw oim  poczetem przez 
środ ek , staie między sędziw em i Senato­
rami. W  tćm  Herold otwiera roczniki 
oyczyste ■ czyta w  głos zaświadczenia  
w różnycłi  czasach i przez różnych w o ­
dzów  i starszych w  naredzie dawane 
c czynach wypełnionych przez przytom­
nych m łodzieńców . Ten, który w ielkim  
iakim występkiem przyniósł skazę sw e­
m u  im ien iow i,  dopóty prawami zosta­
w a ł  skazany na hańbiącą karę bezżeń- 
stw a , dopóki przez iaki chwalebny czym  
nie zagładził sw ego przew inienia, altf 
rzadko kiedy trafiały się w  Samnicyi ta­
k ow e wypadki. Niezaprzeczona uczci- 
Wuśd i doświadczona waleczność były  
naymnieyszą pochwałą w oiow nik a  sam- 
niekiego , i młodzieniec , który oprócz 
sw oićy  powinności nic w ięcćy nie w y ­
p e łn i ł ,  z nieśmiałością i w stydem  tako­
w e  przyymo w a ł,  a choć niehtórzy z nieb 
zadziwiaiące dawali dow ody nieustra- 
szonć.y ydwagf i nadzwyczaynćy cpoty, 
mogące w  innym kraiu w praw ić w  za- 
dum ienie, w  Sam nicyi tylko ledwo byli 
uważani, alfccwiem tak daleko były tam te 
cnoty upowszechnione. W ie lu  znaydo- 
w a łc  *się takich, których czyny naywyż-  
szćy świetności d och od ziły ,  lecz czćm  
okazalszą była ich s ł a w a , tćm srrow -  
szemi b y ły  rcztrząsania sę d z ió w , nieraz 
ci, którzy z początku powszechne w znie-



ćali podziwiania , słyszeli potóm, iak czy- 
Wf ich tjlko za mierne uznawano, po­

n iew a ż  daleko ważnieysze cnoty w y czy ­
tane w  rocznikach, zupełna  ich zasługę 

, przewyższyły. Pierwsze w oienne czyn­
ności Agatisa należały do liczby w yż  w y ­
rażonych , i z tego powodu równie mało 

siebie uw gę zwracały, wtedy dop:ć- 
r° gdy usłyszano, z iaką odwagą oka­
zał się ten młodzieniec w  ostatniey po­
tyczce, że, własnego oyca opuścił w  nie­
bezpieczeństwie utracenia życia z odnie­
sionych ran, dla wstrzymania swoićra  
tnęztwem pierzchających rodaków, któ 
rych na now o przyzwawszy do potyka­
nia się z nieprzyjacielem , zupełne nad 

.nianami odniósłzw ycięztw o, wszy-  
scy lednogfośnie uznali tę chwalebną dla 
°yczyzny uczynioną ofiarę z uaydroższe- 

uczucia wiecznego uwielbienia godną.
Ozczuieni tak pięknym czynem starcy 

łzami radości zalewali sw e  lica, a ci, 
którzy stali bliżóy Telespona, czule go 
^ciskając zazdrościli m a tak cnotliwego  
syna; inni zaś, coby li  dalóy, przezspoy- 
rzenia tylko dawali mu puznać radość 
!vvoię. Na to wszystko łzami iedynie i ła­
godnym uśmićchem odpowiadał starzec; 
? poszanowaniem pogląJali ną niego Aga­
tisa towarzysze broni, a matki ściskaiąc 
Swe córki z duszy im ży cz y ły ,  aby na 
nich m ó g ł w ypaść iego syna wybór. 
Cefalida tylko wybladła i drżąca nie 
xWiała oczu podnieść, ićy  serce przepeł­
nione radością, a razem boiaźnią biło  
gw ałtow n ie , na ręku matki tylko się 
opierała, która choć dobrze znała iśy  
Cierpienia, me śmiała iednak ani słowa  
do niey przem ówić z obawy wydania ićy  
•ciemnicy , a lbow iem  zdawaio się tóy 
trosf.liwćy matce, że całego zgromadze­
nia  wzrok na ićy  kochaną Cefalidę iest 
^Wrócony. Tymczasem gdy nastało po­
wtórne milczenie, Herold w ym ien iłP ar-  
ttieniona i zaczął o iego czynach rozpo­
w iadać: gdy \y  ostatnićy potyczce tra­
fiony od strzały koń naywyższego do- 
Wódzcy , pądaiąc rzucił z siebie sw ego  
Pana , a przybiegły Rzymianin m ia ł  iuż 
ntopić vr piersiach iego w łócznią  , z po­

śpiechem w  to mieysce przybyły Par- 
men.OH zasłonił wodza swoią osobą i za­
miast m egó sam otrzymał głęboką ra­
n ę . — INjeinaczey kochani rodacv : ozw ie  
się przytomny temu rozpowiadaniu do- 
wódzca : Parmenion ratow ał mnie od
śm ierci, w ięc  ieżeii przez poświęcanie  
się dla dobra oyczyzny, zasłużyłem u was 
na iakowe względy , nie chcieycie ubli­
żać temu m łodzieńcow i sw oiey  w dzięcz­
ności. Na te s łow a całe zgromadzenie 
pod niebiosa zaczęło wynosić czyn Par- 
m eniona. a iego cnota równe Agatisowey  
otrzymała pochwały z lą tylko różnicą, 
że temu ostatniemu z więhszćm rozczu­
leniem była udzieloną; iednakże iak nay- 
szczórsze życzenia obudwom były oka­
zywane, Gdy nakazano now e m 1 leżenie, 
pow staw szy z mieysc Ser.aiorowie zaczęli 
się z sobą naradzać , a ich zdania przez 
długi czas zostaw ały podz.elonemi; al­
bow iem  iedni utrzymywali, że Agatis nie 
po winien był dia ratunku oyca opuszczać 
rnieysca potyczki, drudzy, że ón to uchy­
bienie dostatecznie iuż zagładził wstrzy­
maniem zabieraiących się dc ucieczki 
rodaków , a tak sączących liczba daleko 
była w iększa , od tych co przeciwnie  
sądzili. Nareszcie nsfystarszy z Senatorów  
zabrawszy głos rzecze: Gzyż wynagra­
dzamy com nego prócz cnoty? czyż nie 
pragn, imy zarówno wszyscy dowiedzieć  
się z p ew nośc ią , czyli ten czyn który 
został popełniony w  poświęceniu dla 1 a- 
t u tiku oyczyzny umierającego oyca, czyli 
ten drugi w  narażaniu własnego życia 
na tak widoczne niebezpieczeństwo dla 
uchronienia od śmierci naywyższego do- 
wódzcy iest w ięcó y  osobliwym ? Co 
do mnie , zdaie im cię przynaymnićy, 
że obadway 01 młodzieńcy odznaczyli się 
jednakową ślachetnością umysłu i oba- 
dway zarówno przyczynili się do odnie­
sionego zwycięztwa , w ięc  do w as nale­
ży szanowni obywratele osądzić, który 
z nich większćy iest wrartości , i który 
większego wynagrodzenia iest godnym. 
Ledw o sędziwy Senator skończvł m ó­
w ić ,  gdy śiachetny naród samnicKi ied- 
nom yśinie ogłosił czyn Agatisa daleko
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chwalebnieyszym od czy nu Parmeniona, 
bow iem  Odstąpienie umitraiącego oyca 
dla ratunku oyczyzny uznano rzeczą da­
leko w iększćy chw aty godną, piśli na­
rażanie własnego życia dla ratunku do- 
wódzcy; wszyscy w ięc  iednozgodnie przy­
znali Agatisowi zaszczyt pierwszeństwa  
wyboru. Ale Agatis usłyszawszy przez 
dość głośne Senatorów między sobą na­
radzania s ię , że mu przypisy wano nad- 
awyczayne 1 rzezwyciężenie synowskiego  
uczu cia , nie m óg ł bez w ew nętrznego  
poruszenia słyszeć tego; —■ aht rzękf do 
siebie zarumieniony: iuż dłużćy nie w y ­
trzymam •, boby to było nawet wielkim 
występkiem, gdybym tu zamilczał, upro­
s iw szy  w ięc  posłuchanie , w  te s łow a  
się  o d e z w a ł: — Godność, którą mnie ob­
darzyć chcecie szanown^ rodacy, zatru­
w ałaby  wszystkie chw ile  mego życia, 
ilebym  razy pomyślał, żem  niesprawie­
d liw ie  idy dostąpił; nawet przy Loku 
wybranćy towarzyszki mego życia, nay- 
m nieyszćybym  nigdy nie uczuł pociechy, 
bo przekonanie, że niezasłużoną odtbra­
łem  nagrodę, nieustannieby mnie drę­
c z y ło ;  lep ićy , że temu zawczasu zapo­
b iegnę, przez oznąymienie w am  spra­
w ied liw i Sędziow ie, że m oie pośw ięce­
nie się dla oyczyzny wcale nie iest nay- 
chw alebm eyszym  czynem , gdyż m oićy  
ody^agi przyczyną nie była  iedynfo m i­
łość rodzinnćy z iem i,  ale starałem się  
Mioićm m ęztw em  dostąpić tćy , którą 
ukochałem. Jeśli zasłużyłem na s ław ę,  
którą mi wasze pochw ały  przyznała, to 
ią tylko miłość zcrotą  podziela. Teraz  
rozważ twóy czyn Pa*m enionie, osądź 
sam , że ón iesl nierównie ślachetniey- 
szym od m e g o ,  i oabieray nagrodę dla 
mnie przeznaczoną. W szyscy  rozczule­
ni zostali takowym Agama postępkiem, 
a cnota iego Deszcze większćy przez skrom­
ność dostąpiła chwały, osobliwie na umy­
słach przytomnych młodzieńeo w wiel-  
h ie  uczyniła wrażenie ta w spaniało­
myślność duszy. W ie lu  młodych w o iow -  
ników  w  nayżywszych wykazach okazy­
w a ło  temu ślachetnemu m łodzieńcow i  
radość wraz zzapewnieniem,, żen ieczn ią

się być zdolnymi do naśladowahia t&k 
pięknego przykładu; drudzy zaś mnićy  
sposobni do w yrów nania w  cnocie Aga~ 
tisow i, w stydem  tylko i pomięszaniend 
zostali przeięci na odgłos takich przy­
m iotów . Samnitki z córkami z duszy skry­
cie przyznawały temu wspaniałemu mło­
dzieńcowi nagrodę , którćy ón się przez 
skromność sam w y rzek a ł , a Sędzio­
w ie  w  milczeniu poglądali to na Agatisa, 
to na Parmeniona. Gdy ustał gw ar po­
w szech n y , w te s łow a odezw ał się  
Parmenion obracaiąc m o w ę  do Agati­
sa: Praw dziw ie poiąć nie m ogę ,  iak
daleho sKromnemi są czynności cz' owie-  
ka w  zasługiwaniu nazwiska cnoty, cho­
ciaż nic wprawdzie nie ma tak dalece 
trudnego, coby nareszcie nie mogło być 
w y k o n a n e: iednakże podobnego twemu, 
wyznaniu, nigdybym nie był w  stanie 
uczynić , w ięc  choćby m óy czyn naVret 
ślachetnieyszym byt od t w e g o ,  zawsze  
przecież tylkc ty przez w łasny przeć? w -  
ko sobie wydany w yrok  zastuguiesz na 
pićrwszeństwo wyboru, —  Z pudziwie-  
nięm poglągali na siebie Senatorowie,  
nie wiedząc któremu p ierw ćy  w ydz ie ­
lać nagrodę, w  tćm iednozgodcy dał się 
słyszeć okrzyk, przeznaczający obudwom  
iednakową, to ?est, że razem powinni  
wybićrać. Na to naystarszy z Sędziów* 
powstawszy zm ieysca  rzekł: a w ię c  nie 
opóźniaymy szczęścia tych m łodzieńców ,  
których serca bez wątpienia musiały iuż 
uczynić w y b ó r ,  powiódzcie zatćm na­
zwiska waszych kochanek , i  ieśli nie 
tęż samę obodway ubóstwiacie, razem  
ie sobie w ybieraycie; ieśli zaś iesteście 
współzalotnikemi, los będzie rozstrzygał, 
a chw ałą będzie dla każdćy saranickićy 
dziew'i cy pocieszać mniey szczęśliwego* 
Tak m ó w ił  Androgas szanow ny, a c.rfe 
zgromadzenie z uniesieniem mu poklaski­
w a ło  ; co się zas tyczć Agatisa i Parme­
niona, ci wyszedłszy na środek czule się 
uśc skali, czóm prawie wszyscy do łe z  
poruszeni b y li ,  albowiem rbadway w o -  
iow niey zdrzeriem  i pomięszaniem na 
siebie poglądaiąc i nieśmieiąc w y m ó w ić  
imion dziew ic przez siebie ukochanych,
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*^zczulaiący przedstawiali w idok. Na- uściskali, życząc sobie wzaiemnie tak 
meszcie wyrzec?e Parmenion z widocz- cnotliwych synów  i córek, osobliwie Te- 
Oem powątpiewaniem : Ja kocham nay. lespon nay większą przeięty był radością, 
dfodziwszą dziewicę podobną bogini Ahl kochani przyiaciele , m ó w ił  ten sza- 
1 swoiey piękności. — Ahl wszakże i :a nowny staizec: składaymy dzięki m e­
tę samę u b óstw iam , zaw oła Agatis : bo śmiertelnym bogom za ślachętne przy- 
po tw oiśm  opisaniu aż nadto dobrze po- mioty dzieci naszycd. Oby i nasi w o -  
*Paię, ż e to ie s to n a ;  ona, którćy ślachetna iow nicy podobną w lelkomyślnością czy-  
1 Wspaniała postać czyni ią nayrzadszą ny sw e  odznaczali. P raw dziw ie ,  w y -  
^ św ie c ie  urodą i nieszczęśliwy ten, kto daie mi się, iakobym był przeniesiony  

Utiaci. — Zaiste, wyrzeknie Parmę- w  moie mfode lata, i iakoby właśnie  
hion: któż bowiem  bez Elianńy może m oie odprawiano się w ese le ;  tak m ó-  
°az\Vdć się szczęśliwym? — Bez Elian- wiąc podawał się nayżywszćy radości 
*y? Ańdrogasa córki? przerwie mu i innych do nióy s w i im  przykładem po- 
z prędkością Agatis: w ięc  Ęliannę ty k o -  budzaf. Widząc go tak w eso łym  zaczę- 
^hasz? — A któżby dla nióy nie pa ła ł to z niego żartować nf mawiaiąc. aby sta- 
hiifością 7 zapyta go Parmenion zdziwio- nął między młodzieńcami dla otrzyma­
my tak nądzwyczayną radością.—  Nie Ce- ma podobnćy także nagrody. O nie żar- 
balidę? oz wie się powtórnie Agatis: o r .e -  tu y c ie , rzecze im na to z uśmiócłiem: 
■bal obadway zatóm ies<.etmy szczęśli- bo ieśli zawsze takim będę się czuł iak  

, m ów iąc  to rzucili się w  sw o ie  teraz, łatwo to nastąpić może. — T ym -  
obięcia, a po radości maluiącóy się na ich czasem z nay większą okazałością obcho- 
Warzach ła tw o  można było poznać, że dzono w  świątyniach uroczystość utrwa- 
od tóy ch w ili  nierozerwenym w ęzłem  ioń^gó w  tym pamiętnym d n iu , tylu  
przyiażni zostali połączeni. m łodzieńców  i dziewic szczęścia, a Par-

Sędziovrie przyw oław szy icb de sie- menicna i Agatisa z okrzykiem radości 
b ie ,  żądali, aby .ieśli lie są wspołzafot- i powszechnego uwielbienia prawie ca- 
o ik am ., ogłoś.li sw oy  w ybór , c i  gdy ły  naród odprowadzał do domu, nako- 
nastąpiło, imie Elienny iCefalidy z unie- niec sam e tylko tam przez dni kilka 
sieniem od. całego zgromadzenia powtó- trw ały  uroczystości odprawiane na 
rzone zostało. cześć Bogu :a udarowanie oyczyzny

Andrcgas, T elespon, Eumenius Ce- dwoma tak cnotliw ym i obywatelami,  
falidy, a Milantes Parmeniona oyciec upo- •
ieni szczęściem swych dzieci, czule się L . , . . a  Z . . : ia .

 ------ 'T M A j *  ..........

D O  W I N C E N T E G O .

^ V i n c e n t y l  tobie dabi dobrotliwość bogunr 
B o g a t ą  zonę! —  gw ia tc i  iey zazd-ości,

Z nią ci się d o s t i ł  r  ó f; o b 6i t o ś c i  ,
A razem — o b f i t o ś ć  r o g ó w .

W Ch.

W i a D O W O S C l  Dnia l 6go t. m. Home dyl o - Operą w 1 akcie
. * francuskiego PP, D esa.rg ies  i Gentil przez L, Dmu-

d l a  t o w a i z y s h . e g o  p o ż y c i a .  szewskiego naśladowaną : S z p a k  p r o r o k ,  czyli
D y i ' - n i <3nt s t r i c o r , .  Jeit  to udi&matyzomana 

Z e  L w o w a .  -  Pnia 13. Maia dano Dramat we Ane\Jots i przy  niemałym dowcipie łączy dclikrtność
 ̂ akt i cb z francuskiego . B r o n z o w a  g ł o w a ,  c iy l i :  właściwą sztusom francuskim. * Nowakowski (Szpak)

t o g o n  c a  z b i e g i e m .  O grze aktorów zamilczymy, iert głóyyną matedorą tćy sz tuk i, a iak w niey ęljarał-
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te r  iego iest naywybitnićy o k r e ś lo n y , taił tć i  t grą 
po winien celować inno osoby —  i celował istotnie. 
7.  reszta scena pierwszego aktu między Franusia i Bła- 
ćoicm l*. Warecką mł. i P. Starzewskim była w ybo r­
nie odilaną, a P. Salowa nietylbo w tey , ale i w ni- 
stępney sztuce pokazała nam, iak szczęśliwą iest w ka­
rykaturach niewieścich. —  Nastapiła Komedyia w  1 ak­
cie z francus. PP. Scribe i Meilesrilłe: *) K o c h a n y  
D z i a d u n i o .  I tym razerr. powszechnie podobała się 
ta sztuczka, myśl iey szczęśliwa wyłożona iest bardzo 
trafnym dyialogiem , tak włas'oiwym owym dwom 
wspomnianym francuskim komedyio-pisarzom. P. N o­
wakowski był nieporównany w roli Dziaduifa , a Pan 
Smochowski i Panna Marecka mł. grali bardzo naiw­
nie i naturalnie. Pan Nowakowski został wywołany. 
Panna Angielika St  Romain Mees tańczyła pomiędzy 
sztukami nowe Solo wyrabiaiac różnefigury z szałem, 
a na końcu tańczyła z P. Dudzińskim Pas de deux  Kra- 
howskie. Jak nas oba tańce P. Mees zachwycały, tak 
przekonaliśmy się,  ż e  taniec krakowski P. Dudziń­
skiego z iego kozakiem n a'rów n i położony być nie 
może. X . X.

Z  F r a n c y i .  —  D e  s tro iu ,  iaki Hroł mieć bę­
dzie w dniu koronacyi,  należą następuiuce rzeczy: 
Kamizelka dług* z karmazynowego jedwabiu* ze zto- 
temi sznurkam i, i tak lak koszula otwarta w tych 
mieyscach , gdzie Monarcha będzie namaszczany; 
suknia długa z mntcryi ś r e b r n j y ; baret z  czarnego 
iedwabiu, ze sznurkiem dyiamentów, z bukietem z piór 
» podwóyneini piórami czaplem i; parę sandałów z aksa­
mitu f io lotow ego, ze słotemi Uli i a mi ; tunika, dalma- 
tyka ; płaszcz królewski fiołotowy aksamitny z tkane- 
mi z e  złota Iiliiain' na wierzchu i pod spodem:, OD- 
łożony gronostaiami. —  Oprócz stroiu kroi. gotowy 
iest także stroy W. Mistrza orderu S. D u ch a ,  który 
Kroi bierze po koronacyi. Takowy składa się z. ren- 
grafii, kamizelki, spodni buehastyeb i iedwabnyeb ob­
cisłych ,  trzewików s materyi śrebraćy i płaszcza 
W . Mistrza. —  Nowe pyszne ubiory kapłańskie do 
mszy i naczynia kościelne do koronacyi robiona 
w Lugdunic. •

Z. A n g l i i .  —  Źełaza używaią tu  do  różnych 
rzeczy. Robią z niego łó ż k a ,  liny o k r ę t o w e ,  mosty, 
dachy i t. d, W Liyerpoolu- wystawiono n.avreł ko­
ściół , gdzie s ł u p y ,  g z y m sy ,  d r z w t , p łaskorzeźby, 
ozdoby kolo  okien i inne architektoniczne przyozdo­
bienia są fi lanego żelaza. Gma h ten ma 119 stóp 
stóp długośei, a 47 szerokości, (Cofjażre.)

Pod napisem: K a n i b a l i z m ,  udziela Kuryier 
w yroku wydanego na nieiakiego Alesandra Pierce, 
k tó ry  w Wandiemensiandyi dnia *r. Czerwca r . z .  zo­
stał stracony, Zbrodniarz ten wyznał przed sądem, 
eo nastepuie-: „U ro dziłem  się w Fermanagti w Pót-
nosmćy Irlandyi. W 26: roku życia moiego skradłszy 
sześć par trzewihó-w , skazany zostałem- na siedióletnią 
d‘cportaeyki. Zaprowadzony na oltrę-t Castle l iorbes 
zawieziono mię d-o W andiemensiandyi, gdzie oddany 
Johnowi  Bellanger za parobka zostawałem przez 9 
miesięcy j; z p ow odu złego- sprawowania się odesłał mię

* )/P , Scr ibe  razem z Varinem napisał tera* nową 
sztuczkę: L e plus beau jo u r  de met tóe. Życzyć-  
by n ale ża ło ,  ażeby dla ScenJ naśzey p rzełożo­
ną została.

Rządowi. W  kilka miesięcy oddano mię w  sluzhę 
urzędnikowi policyyneinu, nazwiskiem Cane , u tegó 
byłem 16 tygodni, atoli nieprzyzwoicie zachowywałem 
się, że ukarany 50 kiiami, oddany byłem na powrót do 
robot koronnych Późoióy dano mię w służbę P. Seat- 
tergod w Nowym N o rfo lk u ,  od htórego wraz ze czte­
rema innymi zbiegłem w lasy. Po trzcchmicsięczney 
niebytności ,  gdy nam ogłoszono jencralny pardon, 
powróciłem. Naśladowaniem cudzego pisma starałem się 
zrobić sobie maiątcczck, co odkryto, uciekłem w lasy, 
lecz schwytany posłany bytem do domu karnego 
W Marąuaric. Zaledwie byłem tam miesiąc, uszedłem 
s taintąd z innymi siedmiu więźniami , ci nazywali się: 
Datton ,  Traverse  * Badman ,  M a ih ew s ,  Grenehill, 
Brow n, Coruclius. Szliśmy razem przez dni lo ,  pod 
ten czas nie mieliśmy co innego do jedzenia , iak kaf 
tany nasze ze skóry Hangaru , które spożyliśmy , po* 
nieważ z  głodu i trudu prawie z sił byliśmy wycień* 
czeni, W dniu 11. w  nocy poczęliśmy się naiadzać, 
cn czynić dta naszego ocalenia i postanowiliśmy rsec£ 
straszną. Rano utraciliśmy trzech naszych towarzyszy, 
którzy zapewne wrócili się. Nas pięciu ciągnęliśmy 
lo s y ,  dla oznaczenia ,  kto z nas ma zginąć, na poży­
wienie dFugim; Badman wyciągnął los śmierci Podczas 
gdy z drugim szukałem suchego drzewa na ogień, Rad- 
man został przez innych dwóch zabity i pokrajany. 
Upiekliśmy mięso i z łakom stw em 'ie  ziedliśmy, resztę 
wzięliśmy z sobą i tem żyliśmy parę dnt. Głód zniewolił  
nas do powtórnego losów ciągnienia. IUatbews wyeiągnął 
los nieszczęśliwy, zabity i ziodr.ony został. Coraz głębiey 
zapuszczaliśmy się , Trawerse  okulał i nie mógł iść, 
ta i Grenehill zabiliśmy go i ziedli. Towarzysz móy 
niósł siekierę , którą drngicb pozabualiśm-y , miał na 
mnie o k o ,  byłem ostrożny i  gdy pewnego razu zasnął, 
zabitem go. i  dopie-ro spokoynie go spożyłem. P o ­
dzieliłem pórcyie na kilka dni ,  iednak i te krótko­
trw ały.  Ponieważ sam siebie nie mogłem zabić, 
starałem się życie moic utrzymać trawą i pokrzywami, 
gotuiąc ie w garnku ,  który miałem, Nakoniec natra­
fiłem na chaty kraioweów ,  które niedawno przez 
mieszkańców zdawały się być opuszczane ; tu zna­
lazłem wnętrzności z zabitego Hanga, osa, któremi się 
nasyciłem. Po dwóch dniaęb przybyłem do zamiesz* 
kałćy  okolicy High Plaincs. Oddział 24 pułku zapro­
w adził  mrę do więzienia w Hobart ,  z bąd odesłano- 
mię znowu do domu kary. Z  ląd uciekłem niebawem- 
z Tomaszem Cos. W lasach doznaliśmy wnet g ło d u ;  
gotowaliśmy liście z drzewa i trawę. Po ki lku dniach 
przybyliśmy nad rzćkę  K i n g ,  pytałem się C eza , czyli  
umić p ły w a ć ,  a gdy powiedział że n ie ,  powstał z te­
go spór i skończył się, źem go  zabił . Z iad łem  część 
■ niego „ resztę wziąłem- z sobą i przepłynąłem rzekę. 
T u  dopiero opuściło mię serce ,  rzuciłem mięsot  
zatrzymawszy tylho kawałek, aby go pokazać dowódz- 
ey i oskarżyć siebie iako zabóycę. Wiera, iż słusznie  
ieslem na smrórć skazany.“

Gdy Pani Hatałani była  przypadkowo w mieście 
C orke  w łrlandyi, zawinął właśnie do, portu z ogrom- 
nemi skarbami okręt kupiecki. Nie chciała przepuścić  
sposobności zarobienia wiele pieniędzy ,  a  wiedząc, ż e  
na zw yczajn y  koncert nie byłaby zwabiła tycb awan­
turników morskich,, wymyśliła nowy sp osó b ,  ogłosi-  
łs  koncert w uieżużalni i  śpiewała —  na koniu. (G<- 
seUsckafter.) — w —
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